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- W a r s z a w a  ,  <>' 

d. 13 Maja 1831 r. w P iątek .

mi
P r en umer a t a  w  stol icy roczna  zl tp.  4 0 ,  kwa r t a l na  
z l tp.  12,  miesięczna zl tp.  5., Nr.  pojedynczy gr.  10 
P r e n um er a ta  k wa r t a l na  po województwach z l tp.  20.

Sine ira et studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  U rząd  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a r s z a w y .  
Po da j e  do wiadomości  p u b l i c z n e j ,  Se robo ty  doda tkowe  
p r z y  bu lwa rk u  d r e w n ia nym  na Solcu na s u m m ę  z ł p . 8 3 8 4  
p r .  6 z aansz l agowane ,  na jmn ie j  S r a j ą c e m u  w e n t r e p r y z ę  
z dostawą ma te rya łów  puszczone z o s t a n ą ;  Syczący więc 
sobie  podjąć się t akowej  r o bo ty ,  zechcą  d e k l a r a c j e  swoje 
o p i e c z ę t o w a n e  sk ł adać  na ręco S ek re t a r z a  J e n e r a l n eg o  U- 
r z e d u  M un i cy p a ln eg o ,  k tó ry  t akowe do dnia  1J  b.  m.  
do  godz.  7 w ieczorem p rzy jmować  będz i e .  Anszlag i w a. 
l u n k i  do tćj e n t r e p r y z y  p r ze z  Urząd  Mun i cypa lny  za tw ie r ­
d z o n e ,  każdego  czasu w sek re t a rya c i e  j en e r a l ny m  p rze ) ,  
r a an e  bydź  m o g ą ;  |)l' / y  k«Sdej  /.as de k l a i acv i  <o ączony 
bydź  winien kwi t  kasy g łówne j  e ko no mi czn e j  miasta s to­
ł e cz neg o  Wa i s za wy  na dow ód ,  ze kaucy a  a r t y k u ł e m  10 
p o m i e n i o n y c h  warunków p rze p i s an a  do de poz y tu  te j że  k a ­
sy z ł o ? ,  on a została .  P r e z y d e n t  W c g r z e c k i .  S e k i e U r z  
J e  n ero Iny J a h o łk o w sh i■___________
_  Komisy a Nadzo ru  Budowl Korony  podaje  do pub l i c zne j  
wiadomości ,  i* w Zamkó  Kró l ewsk im ,  w b iór ze  swojem o d b ę ­
dz i e  na dniu 16 Maja r.  b. o godzin .e  10 /.rana plus  licyta- 
cyą  na wydz i e r żawien i e  pięciu oddz ie lnych  do Z am k u  na-
le cących P o s e s y j  j a k o  to ;

i  P o s e s y i  N i .  364  Lit .  B.  p rzy  u l ic y B o c z n e j  s k ł a d a ­
jącej  się * d o m u ,  stajni  i o g r o d u  f r u k l o w e g o .

2 .  Posesyi  Nr .  6 1 4  Lit .  C.  p r . y  ulicy N ieca ł e j .
3  Posesyi  Nr .  014  Lit .  M. równie?,  przy ul icy N ieca ł e j ,

obiedwic  s k ł a d a j ą c e  się z kamieni c  p ię t rowych  wraz 
r. inne tn i  zabudowan iami .  , .

4 .  Pose sy i  N r .  2 5 6 2  przy ulicy M a n e n s z l a d t  i N r .  _ 6 I8  
p r z y  B ia ło s kó r n i czć j  razem p o ł ą c z o n y c h ,  sk ł ad a j ą -  
cych się * kamien icy  , d o m kn  i placu na sk ł a d  d rzewa .

5 .  Dwóch  domków pod Nr .  2936  p r zy  ulicy G órn e j  wraz 
■ placem na pa szę  by d ł a .  .

W a ru n k i  do tej l icytacyi każdodz ienn ie  od J e j  do 1 le j  
t r a n *  i od 4ej  do 6ej  po p o łu d n i u  we « spomnionem b ió r z e  
Koni i j yi  Nadzoru  p r z e j r z an e  bydź m o g ą ,  wzywa więc n i ­
n i e j s zym wszystkich t y c h ,  k tór zy  chęć  objęcia j e d n o r o ­
cznej  dz ie r żawy mieć b ę d ą ,  aby na dn iu  i godzinie  o z n a ­
c z o n e j ,  w vadium w a ru nk am i  zas t r zeżone  opa t rzeni  s t a ­
wić się chcieli* ____________

T xo m ite t  R o zp o zn a w czy .
Ogłasza:  iż Jan Rakowsk i ,  lat 42  mający,  re l ig i i  ka io .  

l i ck i e j ,  z w y ro bk u  u t r zy mu ją cy  s i ę ,  w Warszawie  p r / y  
ul icy Mar sza łkowsk i e j  Nr .  1379  zamie szka ły  w za r zuc i e  
należenia  do tajnej  pol icyi  un i ew inn io ny m i z do tych cz a ­
sowego  za t r zyman ia  uwo ln ionym zo s t a ł ,  z w yp rowadzone j  
bowiem indagacyi  wy kry t e in  zos t ało,  i/.  ̂ t en e a iows i 
zostając w s ł u ż b i e  s t angret a  u X iężne j  Zajączków e j , b y ł  
czasem zapytywany  p r zez  ajentów tajnej  policy,  o to: w ja­
kie miejsc.-,  k t ó r e go  dni a ,  X iężna  Zajączkowa j e zdz . ł a ,  a ze 
ozna jmien i e  gdzie  panią  woz i ł ,  b y ł  częs towany wódką  , 
lecz źadnemi  czynnośc iami  tajnej policyi nie t r u d n i ł  s i ę .—  
Warszawa d n i a ' 7  Maja 1831 ro k u .  —  R e fe r e n d a r z  S t a n u  
P r e z e s ,  Hubę.  —  C z ł o n e k  S e k r e t a r z ,  P łu z a ń s h i .

Triado mości urzędowe od wojska.
D o  R z ą d u  N a r o d o w e g o .

Mam zaszczy t  doni eść  I łządowi  Na rodowemu  , ze J e n e ­
r a ł  Ch rza now sk i na dn iu  8 Maja,  z a ją ł  K o c k ,  gdzi e  z a s t a ł  
t y ln ą  s t ra ż  J e n e r a ł a  T y m c n  , sk ł a da j ącą  się z K o z a k ó w :  
p u łk ó w  C za r n o m o r sk i e g o  i A t t ama ńsk i eg o  , n aj l epszego  
p u ł k u  Jazdy R o s y j s k i e j ,  op rócz  tego z r óż nyc h  od dz i a łó w  
na leżących  do k o rp u s u  3 J azdy  r eze rwowe j .  J e n e r a ł  
C h r z a n o w s k i ,  bez  s t r a t y  ani  j ed neg o  cz łowie ka  zabi tego 
lub  r a n n e g o ,  z a b r a ł  w Kocku i ÓS jencow , m iędzy  k t ó r y ­
mi I ch  oficerów,  150 k o n i ,  16 furgonów n a p e łn i o n y c h  r o ­
żnem!  r ek w izy t a mi  , f u rgon  z. kap l i cami  , znaczną  ilosc s u ­
k n a ;  w s amym Kocku magazyny Żywności  i f u r ażu  ; u ję to 
Adiut an t a  Kr eu t za  K in d z i a k o f f ; w gotowych p i em ęd zac h  
3 093  gr .  1 0 ,  k tó r e  do kassy  wojennej  o d es ł an e  zos t a ły .

’ P u ł k i  C z a r n o m o r s k i  i A t t a m a ń s k i  u r a t o w a ł y  się  j e d y ­
n i e  , p r z e c h o d z ą c  W i e p r z  w p ł a w  j iod - Ł y s o b y k a m i .

Wódz Nacze lny  , ( pod p i s an o )  S k r z y n e c k i .  
Jędrze jów  dnia  11 Maja I8 . i l .

  yz Obozu p o d  K a łu s z y n e m  d .  5 M a } a .  —  O bch od z i ­
l iśmy 3 M-ja '■ większą uroczys tośc i ą  jak War s zaw a .  Pod 
l as em Ka łuszy l i sk im,  św iadk iem be /p r a w ió w  p rz e s z ł e go  d z i e ­
dzica ,  wys tawi l iśmy stós wolności  u ł o ż o n y  w p i r amidę  
z d rzewa smo lne go ,  wsp a r t y  na korczach wy kopany ch  z zie­
mi .  D w a  wysok ie  s ł u py  wznos i ł y  się po bokach s t o su ,



I»a j e d n y m  * tnch był*  ztwleszona czapk* wolności z kokardą I 
r e w o l u c y j n ą ,  wspar t a  na dwóch pa ł aszach  na k r z yż  z łożo-  I 
n yc h ,  na d r u g i m  nap is :  dz ień  3 M a \a .  Oba s ł u p y  o b d a r t e j  
* k o r y ,  j ak śn i eg  b i a ł e ,  u b ra n e  w Majowe g i r l an dy  z kwia-1 
tów i m ł o d y c h  liści ,  w k o ł o  tego obsadzono m ł o d ą  b r ee -  I 
l i n ą  n a k s z a ł t  amf i t ea t ru  , i smolne  szczepy w k o ło  po- j 
us t awiane  za s t ępowa ły  miejs ce  kagańców.  Miel i śmy i smo ły  | 
b e c z k ę  zapal ić i r ak i e ty  do f a j e rw e rk u  miano dostawić,  a l e j  
Je  czas wo jenny i ta n iewinna zabawa mog łaby  a l a rmu  j 
s tać się p r zy czy ną  ; og rani czono się zatein na grach,  geni  I 
twacb,  a późnie j  zapalono stós , k agańce .  Mnós two Jen« r* 
ł ów  i Pu łk ow ikó w różnych  b ron i  u świe tn i ł o  l en  wieczór .  
P r zy  zmie rzchu  zaczę ty  |sig śp i ewy wierszy r ó ż n y c h ,  za.  
czę tn  od t ych k t ó r e  są już znane  W a r - z iw ie  3 m . j  , mu i 
zyka  p r z yg r yw a ł a  n i e k i e d y ,  a t r ąby  g łoszące  śmie rć  wro ­
g o m ,  w ty ui d n i u s t a ł y  się ha s ł em do zabaw k tór e  s ię d łu  I 
go w noc p r z ec i ąg nę ł y .  Późnie j  po bar akach  zab ły s ły  ognie 
i  p rzy  weso ły  nr h u m o r z e  ró żn e  g r upy  wsposób godny  pęzla 
m i s t r zo ws k i e go  sp e ł n i a ł y  wiwaty za pomyś lność  ukoch a ­
ne j  o jczyzny .  Ta k  zakończono u roczys tość  p ie rwszego 
święt a  Polski .  Oto j e s t  s ł . b y  rys jaki  pamięć  moja na 
p r ę d c e  uchwycić  mog ła ,  dok ł adn i e j s zy  opis godz i en  wolni e j ­
szej  chwili  i l epszego  pióra .
  P s z c z o ła  P ó łnocna .  Us i ł u j ąc  swym j adem za r a ­
zić  u m y » ł y ,  k tó r e  | eszcze jak jej  s ł aba  g łó w ka  moralni e  
nie  s k r z e p ł y ,  i s amodzi elnośc i ą  swoją po jmu ją  godność  
1  p r z ez n ac ze n i e  c z ł o w i e k a ,  ma rzy  o pol i tyce  w nas t ę ­
pu j ąc y  sposób.

Są ludzie ,  k tó r zy  podję l i  się t r udne j  sp r a w y  rozwiązy ­
wania  pyt ań  ważuych , p r z e z  czas z r o d z o n y c h ;  w szale 
Swojej p r ó ż n o ś c i ,  b a rdzo  sobie  wiele t r s z ą  o swoich t» 
l en t ach  i umie ję tnośc i ach  , i r ozwiązu j ą  ł a two  i s zybko  
dane  im zagadki .  I w dni ach  naszych nie b r aku j e  n a t u r a l ­
n i e  na taki ch  pol i tykach .  -Sprzeciwiając się t ym,  k tó r zy - I  
by  chcie l i  wszys tko  ogni em i m ieczem zn i s z czy ć ,  ci na s i l  
m ę d r k o w i e ,  albo u r od zen i e m do Polski  p r zywiązani ,  l u b i  
od u rz en i  s z a ł e m  po l i t yk i ,  nie  wspa r t e j  ani  doś w i - dc zen i em I 
czasów d aw n i e j s zy ch ,  ani zd a r zen i ami  dni  n a s z y c h ,  chcą l  
b yć  wspani al szymi  od samego Cesar za  ,  (!?!?) k tó r y  p r z y - I  
r z e k ł  p rzebaczyć  i puści ę w n iepamięć  w szys t ko ,  co-zaszło,  | 
t ym  Po l ako m,  k tór zy  swoich b ł ędów ż a ł u j ą c ,  powrócą  na I 
d r o g ę  pos ł u sz eńs tw a .  (Lisia ła skawość !)  Ci poli tycy marzą ,  
iż  dla z a t amowania  krwi  r oz l ewu po t r zeba  pows t ańcom po- 
b ł a ż y ć  ,  wnijść z nimi  w o k ł ad y  i zezwolić na ich żądani a ! 
Z a po m i na j ą  że Rosya w t e r aźn i e j s zym p r z y p a d k u  nie  ma 
do czynienia  zvmocars tweni ,  k t ó r r b y  nnkon iec  z t em p a ń ­
stwem- za w ar ło  pokój  pod wza jemnemi  w a r u n k a m i ,  ani 
z lude m ,  k tó r yby  s z u k a ł  d op e łn i e n i a  swoich,  bądź  i s totnych,  
bądź  m i em an yc h ,  po t r zeb  , lecz z gar s t ką  burzyci el i  spo 
kojności  (a l e  ta ga rs t ka  wzi ęł a  w niewolę  l(i,0<>0 bohaterów 
Mosk iewski ch  i b l i zko 3 r azy tyle wyci ę ł a )  na l eżących  czę­
ścią do owego towarzys twa  demagogów, ,  k tó r e  wszędzie  swo­
je r oz s iewa  zasady,  swoich mi syona rzy  na wszystkie  r oz se ł a  
oko l i ce ;  dal ek ie  aby miało  na celu-pomyślność kra jów:  Bel ­
gium, ,  Polski  i Włoch ,  lecz raczej  wykonan i e  swoich p i e k i e l ­
nych  zamia rów, ,  sprzysięgło-  s ię, .  aby wszędzie  roz szer zać  
zniszczenie  i. z nar  chi ją,  i wszys tko obalić,  co rodowi  lud/ .kie-  
m n  jest' n ajdroższego- ,  t. j .  re l igi ją ,  u s t a w y ,  obycza jność ,  
dz i edz ic two cz łowieka .  Wchodzi ć  z ty  mi ludźmi  w u k ł a dy  
ii on y m pobł ażać , ,  b y ł ob y  to z łoczyńcom:  i- oszustom- ludów

wszystkich k r a j ó w  swyc l ęz lwo  I t r y u m f  go tować ,  wsple* 
rać powstania  i bun ty ,  k tó r e  państwa p o d k o p u j ą  i pod da ny ch  
w n i ez l i czone pog rąża j ą  nieszczęścia.  Świę t ą  jes t  cno t ą :  
walczyć p r zec iw  złośc i ,  a Rosya k ł adąo  t amę  zuchwałośc i  
powstania  i ą s w aw o l i , dope łn i a  t e m  samem powinności  ku  
swoim p o d da n ym  i c a ł e m u  cywi l i zowanemu światu.  (!!!)

Z togo n iedo rzecznego  b r zę k u  Pszczoły  Pó łnoezne j  oka ­
zuje s ię,  że fen owad pe ł za  tylko w c iemności ach pol i tyk i  
Mosk iewski e j .  Nie  w ą tp im y ,  iż a r t y k u ł  t en  może bydź  
sk u t e cz u em  an t i do tum na t rwożl iwą bezsenność  despo ty .
— Noiey d o w ó d  sz lache tnośc i  C esarza  M ik o ła ja . .  ——
W rozwini ęc iu  godnego  Marok ańsk i ch  w ładców uk azu  
wydanego w P e t e r sb u rg u  w G ru dn iu  r .  z.  ,  w y da ł  Cesa r z  

‘j i ł i ć ,  n a j ła s k a w s z y  ojciec swoich l u d ó w , nowy  rozkaz  
jdo rządzącego  S e n a t u ,  s tanowiący k a r ę  ua rodziców za 
I cnoty i h dzieci .  Ukaz  ten nowy zamieści ła  Gazeta  R z ą ­
dowa P r u s k a ,  ta p rzy j ac ió łka  ok ruc i eńs tw  i d e s p o t y z m u ,  
uwieńczona w swoim wydawcy o r d e r e m . . . . .

Otóż to mą d re  p r a w o :
1. n j - ż e l i  właściciel  maj ą tku  zna jdu j e  się w Rosyi  ,  a  

jego  dzieci  w k ró l e s tw ie  P u l s k i e m  , ca ły  ma j ą t ek  ma 
bydź za j ę ty ;  jeżeli  zaś nie wszystkie  ’jego dziec i  do 
Polski  się udały  , t edy  taką  część  ma j ą tk u  zająć n a ­
leży , jakeby tyin dziec iom późnie j  w dziedzic twie  
p rzy  p a d a ł a .

2.  Jeżel i  właściciel  d ó b r  sam się w k ró l e s tw ie  Po lak i em 
zna jduj e  ,  cały jego mają t ek  ma bydź  za ję ty ,  choćby  
nawe t  dz iec i  j ego  w f ł o s y i  pozos t a ły .

3. Krewn i  po zamie szka ły  ui w Rosyi  właścicielu b ez dz i e ­
t nym spadek  objąć m a j ą c y ,  jeŻ-ł i  t e r az  znajdu ją  się 
w k ró l e s twie  P o l a k i em ,  t racą  p rawo  do tego s p ad k u .

Zaka zan o  jest  j - k  na j su rowie j  aby po zajęciu ma ją tk u  
najmnie j sza  część z j e g o  p r z yc hoJ ów  na ko rzyść  u k a r a n e ­
go lub j ego k r e w n yc h  użyt ą  nie zo s t a ła .  »'

T -k . i  to sz l achetność naszego  n iegdyś  k r ó l a /  a p r z e -  < 
cięż k a z a ł  nam na nię ra chować !  a p rzec i eż  t er az  zabi jać 
nas k a ż e ,  za to ż e śmy  je j  n ie  zaufal i !  1 do p ó k i ż  n iebo 
dozwoli  bez ka rn i e  t y r anom naigr awać się z ludzkośc i  ,  ee  
wszystkich  na j s z l achetn i e j s zych uczuć!
—  Piszą z Meui la pod d n i e m  1 Maja:  n P r ze d  k i ' k u  d n i a ­
mi ud a ł  się oddz i a ł  wojsk Rossyj skicb  z Po ł ąg i  do G a r s den  
i znowu p o w r ó c i ł ;  a wed ług  nadesz łyc h  do nas w dn iu  
wczora js zym wiadomości  4 50  powst ańców mia ło  wkroczyc  
do G-»rsden , za k tó r ymi  odd z i a ł  dwu tys i ęczny  i na s t ępn i e  
inne  dla wzmocn ienia  m i a ł y  w k ró t c e  nadejść .  Mówią 
t akże ,  że lOOO Kr akusów p r zy b y ł o  z Augus towski ego  do 

I Li twy.  —  Powstańcy zg romadza j ą  się znowu na Po ł ą g ę  
ude rzyć .  Jeżel i  więc te wiadomości  okażą  się- p r awdz i -  
w e m i , nastąpi  lam wkró tce  i w okolicach walka na nowo.  
Statek pa rowy nie p r z y b y ł  dotąd  z' L ipawy,  chociaż już. 
poczta w tej chwili do Królewca odchodzi ,  (Z Gaz.  Rz,  P r u s . )

I —  Gazeta  Rz ąd o w a  P r u s k a  umie śc i ł*  wiadomość, -  jakoby  
I odeb ran ą  z G um bin a  p r zez  Król ewiec ,  że nasz Rząd N a -  
I rodowy ściga p r z ez  l i sty gończe  Nacze lnika  p a r t yz a n t ów  
I Pusze t r ,  z powodu że się m i a ł  dopuszczać  r a b un kó w .  Wig-  
I  do mość ta jes t  zu p e ł n i e  zm y ś lo n ą  dla oczerni en i a  Pol aków 
[poświęca j ących  Życie za wolność i dla  os łabiani a w p rzy . ,  
[ j . z n y c h  nam lud ach  p r zy wią zan i a  dla naszćj  sp r awy .  Al- 
I  bożto po P rusk i ch  g a z e t a c h m o ź e m y  sig c*eg° innego  spov
I dzi ewać  ?.?.
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—  Z  mnóz tw s  w ie śc i ,  k t ó r e  s i ę  w cz o r t j  w stolicy roz -  
b i e g ł y ,  l« zdaje  się bydź  na jpewn ie jszą :  iŻ J e n e r a ł  C h r z a ­
nows k i  zn ió s ł  zu p e ł n i e  k o r pu s  Wil ts .  N i e  zaręczaj ąc  
*« rzeczywis tość  t ego doni en ien ia ,  oczek u jemy u r zęd o w eg o  
r a p p o r t u .

Gaze ty  Be r l i ń sk i e  zawiera j ą  na s t ępu jące  wiadomości  
7. g łów ne j  Kwatery  Wojska  Rosy jsk i ego  w Polsce.

Nacze l  nie dowodzący czynn ą  A rm ią  J e n e r a ł  F e l d m a r ­
s z a ł ek  Hr .  Dy bicz Zaba łka t i sk i  donosi  Cesa rzowi  Miko-  
ł a j  owi p '  d d.  IV) Kwietnia  o dzi a ł an i ach  wojennych  z, Po l a ­
k a m i  od chwili  p r zyby c i a  jego  g łówne j  s i ły do Siedlec.

Gdy s i ę  wieść roze sz ł a ,  że oddz i a ł  b un t ow n ik ów  uda ł  
s ię do W ę g r o w a ,  r o z k a z a ł  J e n e r a ło w i  U ng ra m ó w  z p i e r ­
wszą  dywizyą Grenadi t / r ów i ośiniu szwadronami  kawa le-  
ry i  udać  się na ro zp ęd ze n i e  onyćb .  Za zbl i żeniem się 
wojsk  naszych do w ie dz i a ł e m  się ,  że s i ły  bun towników pod 
dowódz twem J e n .  Um iń s k i e g o ,  do 12,000  ludzi  wynosi ły 
i  u s i ł owa ły  nasze p r awe  sk r z y d ł o  otoczyć.  K or pu s  ten 
k on c e n t r o w a ł  się n i eda l eko  Węgrowa,  i z a pew n i "  Jobie 
k o m m u n ik a c y ą  p r zez  wys t awien ie  mostu na Liwcu i o b ­
wa rowawszy  swoje s t anowi sko w y s ł a ł  pewny  oddz ia ł  
do Soko łowa i Mokobody .  Nasze  wojska na t a r ł y  na nich 
ś m i a ł o ,  a pierwsza  ich ko rzyść  by ł a ,  że bun town icy  sp i e ­
szn i e  się cofać zac ię l i  aż nad Liw. W p rzy s p i e s zo ny m  m a r ­
szu do tego miejsca J en .  U ngramów ani  chwili nie s t ra c i ł  
w nac ie ran iu  na n i eprzy j ac i e la .  Gdy  b a rd zo  wielka część 
ich si ły zdo ł a ł a  się p r z y p a d k i e m  i p r z y  mocnym  ogniu  
A r ty l e ry i  p r z ed rz eć  na d ru g ą  s t r on ę  Liwce,  postąpi l i  za nimi 
waleczni  Karab in i erów  ie 1 p u ł k u  i z p u ł k u  F e ld m ar sz a łk a  
Ba rk l ay  de T o l l y .  Odwaga t ych  Walecznych uwieńczy ł a  
p om y ś ln y m  sku t k i e m przeds ięwzięc i e .  Mimo si lnego opo­
ru  bu n town ików w b ron ien iu  swoich s z ań có w ,  piechota na- 
*za zdo by ł a  je szybko i zn io s ła  ca ły  odd z i a ł  z ł ożony  Z 

100  ludzi .  Znaczna  jego część  pad ł a  pod b a g n e t a m i ,  
r e s z ta  dost ała  s ię do n i ewol i . ( ? / j  Niedcsyć  na t e i n ś w ie t o e m  
czyn ie  naszych K a ra b in i e ró w ;  p rzeszl i  oni Liwiec ,  puści l i  
s ię  za bun town ikami  i zdobyl i  ki lka a r m a t ,  k tó rych  dla 
b r a k u  koni  nie można by ło  u w i esc! (ba,  ha,Tia) .  J e dna k  Że n a ­
p o t k an i e  n ieprzy j ac i e l sk ich  wojsk na lewym b r z e g u  r z ec zk i  
i n iebezp i eczeńs two  g rożące  naszemu l ewemu  sk r z y d ł u  od 
kawa le rv i  bun towników,  zm us i ł y  naszych Ka rab in i e ró w  do 
odwro tu .  Wtak im  stanie  r z eczy  J e n e r .  po ruc zn i k  U g r u ­
mów s k o n c e n t r o w a ł  swoję dywizyą  na p r aw ym  b r z e g u  
Liwca w k o r zy s tn em  p o ł o ż e n i u ,  a dla z as łoo ien i a  mos tu  
zost awi ł  pu łk  Księcia Następcy t r onu  P ru s k i e g o ,  k t ó i y  
mi mo  wszelkich u s i ł owań powst ańców o odzysk an i e  tak 
ważnego p u n k t u ,  na k ro k  nie u s t ąp i ł  i pozycyą u t r z y m a ł .  
Nacze lny  wódz wspomina  ze szczególną  p o c h w a łą  b e z p r z y ­
k ł a d n e j  odwagi  wojska czynny  udzi a ł  wlej  utarc7.ce maj ącego 
jako to :  17 p u ł k u  Ka rab in i e rów  i p u ł k u  Księcia Na-stępcy t r o ­
n u  P r u s k i e g o ;  a s zczegó ln i e j  Szfabs-Kapi tana  Sl iwick iego ,  
k tó r y  w tej- bitwie fę d rog ę  wskaza ł  i w d a r ł  się 7, K a r a ­
b in i e r ami  na n i ep rzyj ac i e l sk i e  o ko py .  g | r a t a  naszych w za­
bi t ych i r a n n y ch  wynos i  ok o ło  6 00  ludzi .  Buntownicy  
p o d ł u g  zeznani a j eńców,  k tó rych  ok o ł o  300  w ręce  n»sz‘r 
w p ad ło ,  do 3 , 0 0 0 s t raci l i . ( !H)  Od tąd  co do czynów wojen 
nych nic w czynne j  Armi i  ważn rgo  n ie  zaszło.
■— R a d a  lekarska na cholerę m orbus .  —  P o p u s z c z e n i u  
k r w i ,  s to s o w n i e  do  k o n s t y f u c y i  o s o b y ,  s t o p n i a  z s i n ie n i a  
cho reg ,o , o k a z a ł a  się j , e d n e m u  t  l e k a r z y ,  b . i r J z o  s k u t e c z n y m

ś r o d k i e m na cho l e r ę ,  gorąca  he rba t a  czyl i  n ap a r ze n i e ,  
z kwiatu  p o m a r a ń c z o w e g o ,  l i powego i m a k ó w e k ,  b io r ąc  
każdego  m a t e r y a ł u  po szczypcie .  Używać jej należy w n a d ­
zwyczajnej  i lości ,  a p r z y n - j m n e j  po k u b k u  co k w a n d r a n s ,  
aż do ustania  womi t  i s poceni a  się ogólnego ;  p r z y t e -ń  
kąpie l  pó ł - c i a ł a  dob rze  c i ep ł a ,  po k i l ku  r azy  na d z i e ń ,  
oraz kat ap l azma  na b rzuch  z mięty i m a k ó w e k ,  lub d rya -  
kiew na żo ł ądek  p r z y ło żo n a .  Pon ieważ  ś rodk i  t e ,  każdy  
ł a two  mieć  może  na tychmias t  bez  r e ce p ty  , użyć ich n a ­
leży s p i e s z n i e ,  n im będz ie  można  sprowadzić  l eka r za .  
Cho rzy  mający wst r ę t  do łój he rb a ty ,  lub k tó r y m  się t a i  
u p r z y k r z y ,  inogą ją zastąpić , p r zez  mlek o  s z tuczne  z na -  
s ienią  mako we go  i k i l kunas tu  migda łów go rżk i ch .  P r o ­
szek Jo w er o w y ,  opiuin i k l o p i e  opiowe , k tórych  użycie ,  
wymaga zdania  l ekar za  , o ka za ł y  się t akże  bardzo  s k u ­
t eczne ,  /?,
—  ( N a d .  ) —  P rze j eżdża j ąc  p r ze d  dwoma tygodn i ami  
przez  Nowemias to nad P i l i c ą ,  b y ł y ś m y  mimowoln i e  św iad ­
kami  zdarzeni a  , k t ó r e  nam p r zy w io d ł o  ua pamięć  despo 
tyzm Mosk i ewsk i .  Pan  G . . . .  wyższego s t opn i a  Of icer  z ja 
z d y , k a z a ł  p rzed  f rontem dwóch swoich p o d k o m e n d n y c h  
ż o ł n i e r z y ,  za j ak i e ś  p r z e w i n i e n i e ,  n i e m i ł o s i e r n i e ,  n i e  
po l u dzk u  , po  t y r a ń s k u  katować,  aż j e de n  z. t ych  n i e s zc zę ­
ś l iwych ofiar srogości  swojego O f i ce r a ,  z e m d l a ł  z bólu.  —— 
Nie wchodziemy  w powody , j a k i e  mogły  sk ł on i ć  Pana O f i ­
cera  do  wymia ru  ka ry  ; o twa rc i e  j e d n a k ż e  wyzna j emy ,  ż e ś ­
my z na jw iększem o bu rz en i em  na to ok ruc i eń s two  pa t r za ­
ł y ,  zwłaszcza iż nam dost a t eczni e  w ia do m o ,  że  wszyscy  
ni emal  Oficerowie,  obchodzą  się * żo łn i e r z am i  iak na jg r z e ­
cznie j ,  i w swoich p o d k o m en dn yc h  widzą brac i  za wspó lną  
o jczyznę  k r e w  p rze l ać  gotowych.

Do wi e dz i a ły śm y  się op rócz  t e g o  od ż o ł n i e r z y ,  k t ó -  
r yche śm y  się z c iekawości  o nazwisko tego Pana Oficera 
py t a ły  , iż on po do bn e  nadużyc i a  w ka rnośc i  c iągl e  p o p e ł ­
n i a ,  i Że zwyczaj em M o s k i e w s k i m  s rog ie  kary  p r zep o w ia ­
da t emu  żo łn i e r zo w i ,  k tó ry b y  się o ś m ie l i ł  zan ie ść  p r z e ­
ciwko n i emu  ska r gę .  Oby taki o k r u t n i k ,  n a j p r ę dz e j  go­
dną  swojego pos t ępowania  na g r od ę  o t r z y m a ł ! —  P r z y b y ­
wszy do W a r s z a w y ,  u m y ś l i ł y ś m y  podać  powyższy  czyn  do 
p i sma pu b l i c z n e g o ,  dla zwróceni a  uwagi kogo n a l e ż y ,  ż,e 
j eszcze napo tykać  się dają o k re t n i c y  , k t ór zy  wsk roś  p r z e ­
jęci  są t y r an i ą  Mosk i ewsk ą .  —  Mar yan na  r Ju l i a  C .. .k ie*

A o wa Polska*
Wysoko  cen imy  dz i ennik  N o w a  Polska',  r o zk rz ew la -  

jacy ciągle  i b e zwzg lędn i e  zasady l i b e r a l n e ;  a le  ż y cz y l i ­
byśmy  p i smu  t e m u  cokolwiek  więcej  z imne j  rozwagi  w za ­
rzut ach i k r y t y c e .  W Nr .  126 w a r t y k u l e  pod n ap i s em  : 
P a n o r a m a  d z ie n n ik ó w ,  zarzuca  nam Nowa Po l s ka  d ąże ­
nie do de spo tyzmu  , z powodu umie szczonego  w k i l k u  n u ­
merach  gazety naszej  rozp rawy  Pana  Ka cz yń sk i e go  : J a k
inoina usam ow oln ić  c a ł y  n a r ó d  P o lsk i?  P r z y p o m i n a  
nairr i w yk rz y k u j e  , że m i e l i śmy  upowszechn iać  czysto  . l i ­
bera ln e  W s a d ? ,  a og ł a sz amy  a r t y k u ł  nap i s any  w d u c h u  
Stan is ł awów Gr abo ws k i c h  i Ka la san tych  Szan i awsk i ch .  
P r z y p o m n ie n i e  i w y k r z y k n i k  n i e p o t r z e b n y ;  bo nal eżało  
oraz NoWej Pol sce  nie z ap om in ać :  iż p r zy  rozpoczęciu
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gościnność  nawet  dla pisał  zdan iu  na sze mu  p rzec i wnych ,
do wy jaśn i en i a  rzeczy pos łużyć  mog ąc y c h .  T e j n  

*też właśnio rodza ju  p i smem j e s t  r ozprawa  zacnego pa 
L y o t v  P ro fe so ra  Kaczy ńsk i ego .  W przyp isach  z na / ,  na 
począ tku  i na końcu jego nadmieni l i śmy :  iż sobie  nad n i ćm 
p a r ę  uwag uczyni ć  p o z w o l i m y ,  i w ł a śn i e  t ekow e  j e d n o ­
cześni e  7. N o w ą  Po l ską  onegda j  umieszczone zos t a ły .  W 
p rze d m io c i e  tak ważnym,  j i k  jest  uw ła szczen i e  włości an ,  
s ł abo  dotychczas  po p i e r an y m i prawie  mi lczen iu  od da n ym ,  
godz i ł o  s ię zdaniom naszeu i  p r zy j ąć  pis ino p rawego  oby-  
watela , k t ó ry  pa t r ząc  na rzecz  w ła sn e m i  oczym a ,  lubo się 
a nami  i Nową  Po i ską  n i e  zgodz ił  , p rzec i eż  dla tego je-

T y l e  j uż  mie l i śm y  do wo dów ,  jak ca ła  E u ro p a  uwielb  
k i e m  o bu rz en i em  i poga rdą  pog ląda  na naszych  najezdnik  
na jwyższego  s t o p n i a ,  żc s ta je  się nawe t  pochopem do wznii 
p i ę k n y  Ang ie l sk i  w ie r s z ,  k tó r y ś  my w os t a tn im  n u m e r z e  R 
wydać  dos t a t eczn i e  c a ł ego  j e go  wdz ięku  w t ł ó ma czc n iu  , 
A ng i e l s k i .

D o  Po 1 a k  ó w.
H u r a !  po w s t a j e  wo ln oś ć ,  P o l a k  d ob y ł  szabl i ,

Z t ą d  d e s p o t o m  i w o l n y m  n i e ch  n a u k a  p ł y n i e ;
P r e c z  t y r a n i e !  bo r ó d  t w ó j  w y w i ą z a l i  d iab l i ,
U s t ą p  z tej  z i emi  ! tyś ją p r z e m ie n i ł  w  pu s t y n i e .

C z ło w ie k  tak do Bosk i ego  z b l i ż o n y  o b r a z u  
.Będzież się czołgał  na k sz t a ł t  poz iomego  p ł a z u ?
N i e ;  k a r t y  sw ob ód  pióro  kreś l ić  n i e  podo ła ,
Mie cz  ją  do życ ia  p r zy w o ła .

P a t r z  w i e lk o m y ś l n a  P o l s k o  w  N i e b i o s  zor zę  jasną ,  
P r z e d  tęczą twyc l i  r y ' c e r zy  w z r o k  w y t r w a ć  n i e z d o l n y ,  
S o b i e s k i c h  i K a ź m i e r z ó w  im ion a  n ic  gasną —
N i e w o l n i k  zawsze  p a d a ,  gdy  pows ta j e  w o l n y !

Ja k ż e  pó łks i ężyc  zaćmi ł  się i ch  b l a sk i e m !
A l e  d e s po t a  ś l epn i e  wo l noś c i  p r o m i e n i e m !
Leg l i ś c i e  — grób wasz w rog i  dep t a l i  z ok l a sk i em.  
W s t a l i ś c i e  — bo k r e w  m ężn a  j e s t  w o l n y c h  nas i eniem.!

W i ę c  t w a  ż o n a ,  k o c h a n k a ,  p r zem ocą  l ub  zd rad ą ,
M a  się stać b a w id e łk i e m  K a ł m u ka  l ub  C h a n a ?
N i e  w es t ch n i eż  do s w y c h  dz i a t ek  P o l s k a  r o z s z a r p a n a ?  
A l b o ż ' A r a b  n i e  w z d y c h a  w  mod ł ach  za G r a n a d ą ? . (*)

Choć gaśnie  tw o je  s ł oń ce ,  — gdy  g in i esz  za b rac i ,  
K r e w  wa leczna  bez poms ty  n i e  może  u p ł y n ą ć ;
W o l n a  z iemia  i n i e b o  k r w a w y  ok up  płaci  ;
Za  s i eb i e  i za tw o i c h  lękaszże  się g in ąć?

P ó j d ź  t c h ó r z u  i ze w s t y d e m  spoczni j  w  ł ożu  z łot em 
L i c z  t w e  życ ie  po pu ls ach ,  w s t r z y m u j  w ży ł ac h  ducha!  
K o na j ą cy  r y c e r z u  r aź  w ro ga  t w y m  g ro t em,
N a w e t  gdy w z r o k  tw ó j  m d l e j e ,  k r e w  sz l ache tna  bucha.

K lę kn i j  t y r a n i e !  r o z r z u ć  tw e j  d u m y  św i ą t y n i e :
S ł a w a  c n o c i e !  hańba t o b i e !

D r o ż s z e  miejsca  , n a  k t ó r y c h  łza  h o n o r u  p ł y n i e ,
M i l s z e  s c h y l o n e  o s t y  na  Polaka  g rob i e .

Ś w ie tn i  b r ac i a !  s zczęś l iwszych  od  was  n i e  w idz i a ł em.  
Ś w i a t  m y ś l i ,  św ia t  u c z u c i a ,  s e r c a  nam o tw ie r a ,
A  choć  k u t e  k o p y t o  z w ło k i  wasze  ściera,
K t ó ż b y  dziś jak w y  ginąć  n i e  p r a g n ą ł  z z a p a ł e m ?  iV.....

(*> Arabowie podziśdzień jeszcze wspominają w swych mor 
przez Hiszpanów wypędzeni zostali. Przez, tę al luzyą poeta A
ku so ej ojczyźnie.

szeze nie z a s ł u ż y ł  sobie na za r zu l  d ą że n ia  do d esp o ty zm u .  
Nowa p o l s k a  mia ł a  ztąd sposobnosc  objawić swoje innie* 
manie lub  p r zekonać  rozu m owa n i em  inaczej  widzących do* 
h m  naszych w łośc i an ;  ale nie b ł ahym z»rzu t em dążen i a  
do de s po t yzm u  ubliżać obywatelowi  autorowi ,  k tó r y  r ó ­
wnie do b rze  jak Nowa Polska życząc na szym włośc i anom,  
in icze j  ich szczęście  po jmuje .  Kto chce bydź r ze t e ln i e  
uży t ecznym powini en  p r z e k o n y w a ć ,  n nie potępi ać .  ]\'ie 
p o n iża jm y  sig n iesłu sznem i. z a r z u t a m i , powiedzi e l i śmy  
n iędawuo  i to dziś p o w ta r z am y ,  i d o zw ó lm y  w olności o- 
p in i j .  P o  zrzu ca n i u j  arzrna ty r a n i i  życ ia  p o lity c zn e g o , 
n ić zo s la tv ia \m y  ty r a n i i  m n iem a ń .  Suu in  cu ique !

a naszą u s i l ność  dla wybicia  się na n i e p o d l e g ł o ś ć ,  a z ja* 
iw. Z ap a ł  7,a nami  dochodz.i m iędz y  n i c k t ó r e m i  l udami  do 
i s łych  po e ty ck i ch  un i e s i e ń .  Na  p r z y k ł a d  p r z y t aczamy  tu 
u ry e r a  ho n dy  ńsk iego wycz.y tal i .  S ą d z ą c ,  iż n i e m og l i ś m y  
k ł a d z i e m y  tu d l a  znawców obek  p r z e k ł a d u  sam o ry g i n a ł

To the Poles.
H u rra  I Freedom  r is e s , the P o le s  are aw ake.

L e t  the fr e e m a n  — the despot — his lesson each ta ke;
G o , T y ra n n y , hack where the fie n d s  g a ve  thee birth, 
E n ough  n o w , the deserts thou spreadest on earth.

S h a ll  m an crouch a n d  craw l, like the worm th a t he treads 
M an  — who in G od's im a g e , d iv in ity  w eds ?
N o r ;  nor le t pen  the g re a t fra n c h ise  in d ite ;
’T is  the sw ord  m ust the charter o f  liberty  w rite.

L ook P o la n d !  behold the b righ t lig h ts  o f  the sky !
’T is  th y  halo o f  heroes, whose nam es never d ie ;
Sobieski and  Ćcisimirs crow d on the s ig h t !
IV h a t fre em a n  can fa l te r ?  IV h a t bondman can f i g h t ?

H ow  d im ly  the Crescent has w aned  in  their b la ze !  
S h a ll the despot's , not quenched b e , in  liberty’s ra y s?
Ye f e l l  - -  but in  va in  slaves have danced  on yo u r  g r tV e\ 
Y e  rise — pa tr io t’s blood is  the seed  o f  the brave.

T he w ife  o f  th y  bosom — the dearly  -  loved one,
S h a ll she be the tr u l l  o f  some C alm uc or H u n ?
M u s t P o la n d  lisp  never th y  knee -  Crowning cares?
L ik e  A la m b ra  , s ig h e d  not in  a f u g i t i v e ’s p ra yers  ?

See the broad se ttin g  s u n ,  — thou w ilt see it  no more; 
B u t th y  children sh a ll see i t , and  w orship thy gore ;
T h a t g o ry  p rice  pays a f t  ee so il and  a f r e e  sky  
For them  and  fo r  t heir’s ,  a n d  const thou skrink  to  d ie?

G o , co w a rd , a n d  sk u lk  to thy death-bed o f  sham e, 
A n d  num ber the p u lses  th a t tic k  out thy  n a m e ;
G rasp the so d , d y in g  w a rr io r , a n d  h u r l,  w ith  th y  lance, 
A s  the crimson flo o d s  g u sh , the braves la st - w ithering  glance.

K n e e l , ty ra n t, beside im m o rta lity ’s shrine;
True g lo ry  is v ir tu e ’s ,  a n d  in fa m y  , thine;
H eap  tem p les; but d e a re r , where honour’s teurs r o l f  
The th is tle  th a t bends e’er a Spartan  or Pule.

O g lo r io u s . brothers ! — f e w ,  thrice h a p p y  f e ty  !
T he w o rld  o f  th o u g h t , - -  fe e l in g  — a ll hearts f i x  on f° u ;  
J ’ho’ the iron shod h o o f o f  brute pow er destroy,
W h o  w o u ld  not thus p er ish  , and  per ish  w ith  jo y  ?

itwach imie Granady,  chociaż, kilka wieków minęło lak z „|pj 
gielski chciał wystawić niezmienną i niewygasłą milose Polaków

W DIU K \KNI GAI.ĘŻOWSKliśGO 1 KOMP. PKZY ULICY ŻABIEY Nr. W .


